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Kraków, czwartek 12 lipca 1934 


Anglo-francuski plan pomocy | Pakt bałtycki 


«nie dojrzał jaszcze w szczegółach 
tworzy się podczas pobytu min. Barthou w Londynie 


RZEC 


Prenumerata miesięczna 


zł 2-3 


2 odbiorem w administracji 
ZEISS, 


Rok IV. 


RYGA. (P.A.T.). Z Kowna do|cią o atwarciu konferencji nie u- 

LONDYN (PAT.) Wczoraj o admirali pan ch bime s gna 3 
godz. 10 rano w Foreign Office le Sspertów obu ea HA 
rozpoczęła się konferencja, w| W rezultacie tych rozmów min. Pie- 
której wzieli sgot rj tri postanowił nie wyjeżdżać z min. 
spraw zagranicznyc - | ZNOW) 
Barthou „sir John sr e, 
Eden, podsekretarz stanu Van- 
Kittart oraz min. Pietri. 

Rozmowy angio - francus- 
kie trwały dwie | pół rodziny. 
poczem członkowie delegacyj 
udali się do hotelu Carlton, 
gdzie sir john Simon wydał 
Śniadanie na cześć gości fran- 
Guskich. W śniadaniu wzięli u- 
sa ze strony brytyjskiej: 


„AMSTERDAM. (P.A.T.). W 
miastach holenderskich, w któ- 
rych powstały rozruchy na tle 
poem, p uspokoje- 
rbin., lordowie Crev -|ne Robotnicy portowi, którzy 
ng., Hailsham 1 Tyrell, Ner przystąpili wczoraj rano do pra- 
bort Samuel, Henderson, Eden PA odłożyli strajk do popołu- 
Oraz rzeczoznawcy morscy. $ 

o 8 
OCH CZ 
trwały do godz. 6-ej. W rozmowach 
popołudniowych strona francuska spre 
Cyzowała plany zawarcia paktów wza 


dadala mioca] eleead za 

le oda 

d'Orsay, a E e a P PARYŻ. (BAT. Nad Franc 
Na- 


gen Leger | szef sekcji Ligi ją I Paryżem przechodzi fala sil- 


x nych upałów. W Paryżu termo- 
kge wywodami Francuzów rozwi. | metr wskazywał wczoraj 35 st. 
pio po, dyskusja, w toku której nastą | w cieniu. | 
Jak ai maż Ad. panktów. A prowincji temperatura do- 
Ge few s” ołęoży chodziła w niektórych miejsco- 
cy wujące, tak ił delegacja bry 
jska jaknajżyczitwiej odniosła się do 
planu Romes, min. Barthou 
. wadzonę 
dalej dziś przed południEm. peas 
PARYŻ. (P.A.T.). Agencja 
Havasa donosi, że minister Bar- 
thou, zapytany przez dziennika- 
rzy angielskich o cele swej wi- 
tyty w Londynie, oświadczył: 
„Spotkanie moje z ministra- 
mi angielskimi jest rozmową 
dwóch rządów wielkich krajów 
wszelką tycznych, które czynią 
e wysi i 
| światu pokój * aby zapewnić 
LONDYN, p 
„dZmów, pro 
reign Offic 


BORYSŁAW. (P.A.T.). Wczo 
raj około południa do wróżki Fo 
glowej przy ul. Mickiewicza w 
Borysławiu przyszedł jakiś osob 


Do wnętrza dostał się piorun 


moy pomiędzy " samym czasie roz- 


« y pierwszym lordem 


„_. Zgon ojca 
N, Poniztowskiego 
wczorajszym po krótkiej 


rt w Warszawi £ 
mierz Józef Poniatowski. gi 


BERLIN. (P.A.T.). Olbrzymi 


oiciec p. | poż i i 
Rai) o A kT pożar lasów w okolicy miastecz 


met lulusan Pptowskięco A | iae varent a Meklemtburgji sza 
rosa ędzie sie we Środę ET Adat oa 
| sk 10 rano z kaplicy ns Po. | dzone szkody obliczają na kilka- 


naście miljonów marek. Dotych- 


_ Echa pobytu p. Prystora na Litwie 


| f P CIT „ Wczoraj | skusja nad sprawami polsko-li- 
E a a x ruskienikach pod] tewskiemi. W dyskusji kiikakrot 
A zk; wem sen. Abramowi | nie zabierał głos b. premier Pry- 
paare ba aj grupy | stor, dzieląc się z zebranymi wra 
które wzi c W „w|żeniami i spostrzeżeniami z osta 
Prystor AB "Se Le tisi swej podróży do Kowna. 
E natoró- s 
w I posłowie grupy. ne ed specjana 
„uk. 4 iieńskiej - 
D kwi spraw bieżą- | mentarnej do AŚ zi AO" 
szem przemówiec, og dłuż |wskich, której zadaniem będzie 
zcwał stoso ani scharaktey reprezentować PRE TEA 
i -litewskie, | praci : 
£oczem wywiązała się dłuższa je eż 2] nad ustaleniem tych sto 
Adria”, „Atlantie” vu ; 


Lniżka de kit: „Bagatela“ lub „Stonko“ ; 


dla Caytelulików „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ o 
Wyciąć | przedłożyć w kasie kinoteatru é 
Watay tylko dniu 1! lipca 1934 r. 


brytyjskiej | po przewodach elektrycznych iļ p 


Barthou, lecz pozostać jeszcze 

dni w Londynie, w celu ba 
A aeien (z | ama 
wań do przyszłej koniereneji KAS. 


Powróciło również do pracy 
200 robotników sezonowych, któ 
rzy ogłosili strajk jako protest 
przeciwko zmniejszeniu zapo- 
móg dla bezrobstnych oraz prze 
ciwko akcji policji. Natomiast w 
żegludze strajk trwa w dalszym 
ciągu. 


noszą: Konferencja trzech 
państw bałtyckich w sprawie u- 
tworzenia zwiągku bałtyckiego 
kończy swe obrady. 

Dotychczas poza  wiadomoś- 


W Holandji spokój 


Tylko w żegludze trwa strajk 


W Rotterdamie policja aresz- 
towała członków komitętu wyko 
nawczego partji niezależnych so 
ejalistów za podburzanie przeci 
wko władzom. 

Wycofanie bataljonu piechoty 
z Amsterdamu wskazuje na zna- 
czne uspokojenie. 


Niezwykle upały we Francji 


W stud.lach zabrakło wody 


wościach, jak w Dijon do 37 sto| baudji pastwą pożaru padło mia 


pni. 


Z całego kraju sygnalizują sze 
reg pożarów, 


które powstały 


steczko Fion. Straty wynoszą 
zgórą 2 miljony franków. 


Donoszą również o licznych 


wskutek suszy. W Allier i Chev| porażeniach słonecznych i braku 


reuse płoną lasy: W Górnej Sa- 


Z bomb 


Podczas wróżb 


nik, prosząc o wróżbę. 


W pewnej chwili w kieszeni je 
50 wybuchła bomba, która rozer 


wała go na części, Foglową zaś 


wody w studniach. 


a do wróżki 


y dynamit rozerwał go na części 


ciężko zraniła. 
Nazwiska tego 

zdołano ustalić. 

I chodzenie w toku. 


osobnika nie 
Energiczne do- 


Piorun uderzył w kościół 


szkodził ołtarz, 


SŁONIM. (P.A.T.). Wczoraj o zniszczył całą instalację elektry=|ścioła. Ponadto uszkodzone zo- 
ko|czną, uszkodził boczny  ołtarz|stały aparaty telefoniczne i prze 


mury i wieżę 


Św. Andrzeja oraz mury i wieżę. | wody elektr. na przedmieściu. 


drzewo- 
kilomet- 


czas został zniszczon 
stan na przestrzeni 
rów kwadratowych. 

Nowy pożar wybuchł wczoraj 
wzdłuż toru kolejowego Halle — 
Crocieborz wpobliżu miasteczka 
saksońskiego Troebitz. Straż po 
żarna z wielką trudnością urato- 
wała znajdującą się wpobliżu hu 
tę szklaną. 

Donoszą ponadto o ogromnym 
pożarze łak i lasów w miejsco- 
wości Gilhan (Hanower). Po kil 
ku godzinach nadludzkich wysił 
ków ze strony okolicznej ludno- 
ści, pożar stłumiono. Pastwą po 
żaru padło około 1.000 mórg łąk 
i lasów, 

METrO E 


Parnięfajcie | 
o bezrobotnych 


Wskutek dużego wstrząsu wy 
adło około 100 szyb z okien kol nież pewną kobietę. 


Olbrzymia kleska pożarów w Niemczech 


Szkody obiiczają na kilkanaście milionów marek 


Piorun ten kontuzjował rów= 


BERLIN. (P.A-.T.). Katastrofa pota 
ru lasów w Niemczech zatacza coraz 
szersze kręgi. Wczoraj nadeszły tu 
wiadomości o groźnym pożarzę lasów 
w Górrym Palatynacie, wzdłuż toru 
poja Ba. hedoi. sa 

ia r stra zew. na 
Ge trzeci 6.800 ha. 


przestrzeni 


kazat się żaden komunikat ofic- 
jalny. 


Według informacyj z kół mia- 
rodajnych, rezultaty obrad spro- 
wadzają się do ustalenia głów- 
nych zasad przyszłej umowy so- 
juszniczej między trzema państ- 
wami bałtyckiemi. Dopiero po v- 
pracowaniu i uzgodnieniu tych 
zasad, może nastąpić ustalenie 
tekstu umowy związkowej. 


Olbrzymi grad 
RYGA. (P.A.T.). Z Kowna do 
noszą: Nad północną Litwą prze 
szła silna burza z gradem, które 
go wielkość dochodziła do 100 


gramów. 

Na dużej przestrzeni zostały 
zniszczone zasiewy, drzewa owo 
cowe i lasy. Szczególnie ucier- 
piało miasteczko Paudelis, gdzie 
burza zniosła dachy z domów | 


płoty oraz poraniła bydło. 


Od świtu do nocy 


Susza, jaka panowała od dhiższego 
czasu w okręgu Fukunoka papon a) 
została przerwana przez -godzinny 
deszcz, spowodowany prawdopodob- 
nie zaburzeniami atmosferycznemi, wy 
wołanemi przez 150 strzałów armat- 
nich, jakie oddano wczoraj przez cięż 
ką artylerję. 


Skazano wczoraj w Tokio (Japon- 
ja) czterech ywódców Kop 
cznych, członków Kominterau, za dzia 
łałność wywrotową na karę więzie- 
nia. Minimalna kara wynosi 10 lat wię 
zienia, a maksymalna — więzienie đe 
żywotnie. 

Harriman, b. prezes „Harriman Me 
tional Bank and Trust Co.” osadZOBJ 
został w więzieniu Lewiabury w 


nie Pensylvania. Harriman, 
domo, skazany został na 4 i pół reke 
viita za fałszowanie GORE 


- W 
Kpt. Oriiñski 

uleg? wypadkowi 
Wczoraj wieczorem podczas fądv- 
wania na lotnisku „Okęcie” kpt. Or- 
liński stracił panowania nad tom 
i runął na ziemię. Sławny ik cu- 
dem wyszedł z katastrofy bez szwań 

ku. Aparat został rozbity. 


S. pe red. Matoga 


KATOWICE. (P.A.T.). Zmart t 
wczoraj dłuższej chorobie red. Ale 
ksander Majoga w 341 roku życia. Ś 
p. red. Matoga od szeregu lat praco- 
wał w dziennikarstwie w Warszawie 
iw Katowicach. Był on również kore 
spondentem polskim pism angieiskich 
i amerykańskich. Pogrzeb odbędzie 


się w czwartek po południu . 


m _ = [0 » 
Bojowcy wypierają się winy 
Drugi dzień wielkiego procesu we Lwowie 
LWÓW. (P.A.T.). Wczoraj w przeczenia z zeznaniami, złożo- 


drugim dniu procesu przeciwko 
14-tu oskarżon bojowcom z 
OUN zeznawali dalsi oskarżeni. 

Wszyscy Oskarżeni, wbrew 
swym zeznaniom w śledztwie, 
wypierają się winy, przecząc ja- 
koby kiedykolwiek byli członka- 
mi OUN i rozwijali działalność 
wywrotową. W wielu wypad- 
kach trybunał konfromtuje ich za 


nemi podczas dochodzeń policyj 
nych i sądowych. Niektórzy os- 
karżeni wogóle odmawiają odpo 
wiedzi na pytania, dotyczące ich 
czynów, objętych aktem oskarże 
nia, albo wogóle milczą. 


W dniu dzisiejszym odbędzie 
się dalszy ciąg rozprawy, która 
przeciągnie się około 10 dak 


Mr. z. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Niezwykły proces b. dyrektora, Skody” || 


o należność za ochronę jego osoby 


W Sąlzłe cywilnym toczy się 
Jedyna w swoim rodzaju sprawa 
o wynagrodzenie pieniężne za pil 
nowanie dyrektora fabryki „Sko- 
da“, gdy ten udawał się wieczora 
mi na randki do swej przyjaciół- 
ki, p. Stanisławy K., zamieszkałej 
przy ulicy Hożej. 

Ochroną taką otaczał się dy- 
rektor tabryki, Czech Kabat, a na 
stąpiło to w związku z jakimś ta 
jemniczym na niego napadem, 
rzekomo ze strony kochanka pa- 
ni K., do którego Kabat strzelał 
nawet z rewolweru. 

Obecnie Kabat nie jest pracow 
nikiem fabryki I wyjechał do Cze 
chosłowacji a pozostała niezałat 
wiona kwestja zapłaty dla p. Mi 
chała Zmarzłego b. komisarza 
policji, który sprawował funkcje 
komendanta osłony możnego dy- 
rektora. P. Zmarzłego wydalił z 
posady następca Kabata, dyrek- 
tor Heine, przyczem w grę wcho- 
dzą tutaj jakieś zakulisowe sprę 
żyny rozgrywki między obu dyrek 
torami. 

Zdaniem p. Zmarzłego. który 
pretensje swe obliczył na 10 ty- 
sięcy złotych, Heine kontrolował 
Kabata, a ten chciał się uwolnić 
od narzuconych szpiegów i na- 
słanych zbirów. 

EDTN ZASE EED 

Wyznaczenie terminu procesu 


wielkiej etery kolejowej 

Wśród sensacyjnych procesów, 
które znajdą się na wokandzie 
Warszawskiego Sądu Okręgowe- 
go po zakończeniu ferji letnich fi- 
guruie sprawa wielkiej afery re- 
ktamacji zaginionych przesyłek 
kole'owych. Afera została ujaw- 
niona przed rokiem na terenie 
Warszawskiej Dyrekcji Kofei. 

Na ławie oskarżonych zasiadzie 
13 osób z b. referendarzem Wło- 
dzim'erzem |astrzębskim, którzy 
SA oskarżeni o fałsze i oszustwa 
siegajace 200.000 złotych. Wśród 
oskarżonych znajdują się właści- 
ciele biur” reklamacji przesyłek. 
Szkoły skarbowe -— wynikłe z po 
wodu tej afery, zabezpieczone zo 
stały na majątku oskarżonych. 

Proces wyznaczył Wydział 8 
Karny, Sądu Okręgowego na dzień 
28 września r. b. 


Skargę przeciwko fabryce „Sko 
da“ peer adw. Jan Drobniew- 
ski ry powołał na świadków 
szereg pracowników fabrycznych, 
tworzących gwardję przyboczną 
Kabata. Zeznali oni wyraźnie, że 
Kabat obawiał stę zamachu ze 
strony Heinego, któremu „pa- 
trzył na ręce“, za co ten chciał się 


go pozbyć i w jakikotwiek rg 
sób zlikwidować. To też zupełnie 
oficjalnie zgodzone ludzi, dając 
im rozkazy służbowe strzeżenia 
Kabata, wszędzie, gdzie się ruszy 
poza teren fabryki, 


Ciekawe, ie „Skodę”* będzie to 
kosztować?.. 


Skarga przeciw bankowi 


o falsz I oszustwo 


Do urzędu prokuratorskiego | złotych w złocie, z podaniem tak- 
wpłynęła sensacyjna skarga prze | że wagi kruszcu, 


ciwko Bankowi Amerykańskiemu 


Wysokość szkody wynosi w ta 


(Królewska 3) o fałsz i oszustwo. |kim wypadku około 40.000 zło- 


Właściciele placów w Warsza- 
wie małżonkowie  Chałupczyń- 


tych, ponieważ podług kursu gieł 
y kwota 6000 dolarów stanowi 
równowartość 30,000 złotych, 


scy zarzucają Bankow? Amerykań | gdy ta sama ilość dolarów zło- 
skiemu, że bez ich wiedzy i|tych kosztować będzie ponad 
wbrew woli przerobili treść weks | 60,000 złotych. 


H, wystawionych in blanco na 


6000 dolarów, wpisując, że suma | duże 


ta, ma być płatna w dolarach w 


Oryginalna sprawa wywołała 
zainteresowanie w kołach 
bankowych. 


Echa bankructwa Kwinty 


W Sądzie Apelacyjnym rozwa- 
żana była sprawa losów złotych 
monet, zasekwestrowanych przez 
władze śledcze podczas rewizji 
u skazanego za podstępne ban- 
kructwo, właściciela domu ban- 
kowego, Stanisława Kwinty. 


Owe złote monety, wartości 
trzydziestu tysięcy złotych, jak 
się później okazało, stanowiły 


własność sekretarki Kwinty, oby- 
watelki szwajcarskiej, Gouglero- 


wej. Sąd Okręgowy przyznał jej 
prawa do zwrotu monet, ale jed- 
nocześnie wzbronił wydania, aż 
do czasu prawomocnego osądze- 
nia sprawy przez wszystkie in- 
stancje. 

Inną decyzję ogłosił Sąd Apela 
cyjny, do którego zwrócił się ze 
skargą, adw. M. Niedzielski. Zło 
te monety, dolary i franki szwaj- 
carskie, zostały natychmiast wy- 
dane Gouglerowej. 


Sarawa porwania zakonnicy 


Przed paroma miesiącami pi 
saliśmy o niezwvkle ciekawej 
Sprawie usiłowania porwania 
zakonnicy z klasztoru w Las- 
kach za Powązkami. Miał tego 
dokonać bvłv właściciel staini 
wyścigowej. Wacław Daszew- 
ski, „zakochany nazabół w iedv 
naczce znanej rodziny ziemiań- 
skiej z Poznańskiego, p. Hali- 
nie Lossow. 


Gdy starania o jej rękę pozo 
stały bez skutku, Daszewski 
miał sie ważvć na porwanie jej 
z klasztoru. w którym odbywa 
ła nowicjat. 

Jak sie dowiadujemy obecnie 
prokurator zrzekł się popiera- 
nia oskarżenia w tej sprawie i 
sprawa sądowa,, wynikła 1a 
tem tle, przypuszczalnie bę- 
dzie umorzona. 


Sensacyjny proces 0 zn.esławienie 


Dziś na wokandzie Sądu Grodz 
kiego, oddział 13-ty, przy ulicy 


Szerokie drzwi i denka Ściana 


(S. F.) Dwa niewielkie sklepi 
ki z obuwiem, p. Bernarda Ziół- 
ko i p. Majlocha Zylberga, miesz 
czą się obok siebie. Pomiędzy 
konkurentami wynikają ciągłe 
scysje i właśnie jedna z nich sta 
ła się przedmiotem rozprawy Są 
du Grodzkiego, gdzie, jako os- 
karżony stanął p. Zylberg, który 
w malowniczy sposób opowie- 
dział historję i przyczyny konku- 
rencyjnej nienawiści. 

— Mój sklep — zaczął — Jest 
tuż, tuż przy pana Ziółko. Mię- 
dzy nas jest tylko cienka ścianka. 
Taka cienka, że wszystko przez 
nią słychać. 

Jak p. Ziółko jest na mnie zły 
to on mnie w oczy sie boi powie 
dzieć, On sobie stoi w swojem 
sklepie i na cały głos krzyczy: 

-— Łobuz, żebyś zdechł! Ło- 
buz, żibyś zdechł! 

fon dobrze wie, że ja słyszę. 

Początkowo ja nic nie mówil- 
łem. Mly.le sobie na dać w mor- 
de zawsze będzie czas. Į czeka- 
term troszkę. On wymyślał bez 
nazwiska i ja mogłem nie wie- 
ieieć, ze tą do mnie. 

Ale tak sie zaczęło z temi 
firzwiamii, to już straciłem cier- 
pliwość. 

— Z jakiemi drzwiami? 

— Właśnie, panie sędzio! Tu 
sle zaczał ten drovat. 

Par. 


Tolko przy awoim skie- 


pie sprawił sobie drzwi. Specjal 
nie szerokie drzwi nazewnątrz. 
Takie drzwi, że jak on otwiera 
swój sklep, to jednocześnie za- 
myka mój! 

— I te drzwi zupełnie zamyka 
ją pańskie wejście? 

— A jak niezupełnie? Jak jest 
szparka? To czy klient sie pój- 
dzie przeciskać? 

Więc sie zaczęła wojna 0 te 
drzwi. On otwierał, ja zamyka- 
łem. On znów otwierał, ja znów 
zamykałem. Myśmy nawet nie 
mieli czasu na handel, tyle było 
roboty z temi drzwłami. 

I raz to on sie zmen 1 luż 
nie miał siły otwierać, To wie- 
ciał do swojego sklepu, przyło- 
żył usta do Ściany, żebym ja do- 
brze słyszał i zaczął krzyczeć: 

— Bandyta! Łobuz! Złodziej! 

I żebym ja nie miał żadnych 
wątpliwości, że to o mnie chodzi, 
to on krzyczał z nazwiskiem. 

— Zylberg łobuz! Zylberg 
cham! 

No to już wtedy, pan sędzia 
sam rozumie, że ja nie mogłem 
dłużej czekać. Wleciałem do nie- 
go i go dałem zdrowo w pysk. 
Ale niech pan sędzia sie nie mart 
wi. On mi wcale nieżle oddał. 

Ponieważ świadkowie stwie:- 
dzili, że bójka w samej rzeczy 
była obustronna, sąd p. Zylber- 
va od kary uwolnił 


Kruczej 10 znajduje się sensacyj- 
na sprawa o zniesławienie, wyto- 
czona przez inspektora armji, ge- 
nerala dywizji Dąb-Biernackiego, 
Konstantemu Krasowskiemu, ple- 
nipotentowi dóbr hrabiego Potoc 
kiego w Krzeszowicach. 

W procesie brać będzie udział, 
w charakterze świadków, cały sze 
reg wybitnych osobistości, jak: 
były minister Miedziński, woje- 
woda Jaroszewicz, senator Szuj- 
ski, poseł polski w Pradze, Grzy- 
bowski, hrabia Potocki oraz kilka 
osób ze sfer ziemiańskich. 

Sama sprawa przedstawia się 
bardzo ciekawie. Oto oskarżony 
p. Krasowski w rozmowie z pro- 
fesorem WSA Szkoły Gos 
darstwa Wiejskiego, Mokrzyckim 
miał się wyrazić pogardliwie o 
pułkowniku Sztabu Głównego, 
józefie Biernackim, że „jest tak 
samo nieuczciwy ! niesumienny, 
jak i jego bracia“. 1 | 

Gdy dowiedział słę a tym fak- 
cie generał Dąb-Biernacki, zaskar 
żył p. Krasowskiego do sądu w 
obronie honoru rodziny, 

W imieniu generała skargę pe- 
piera adw. Jarosz, oskarżonego 
broni zaś adw. Mieczysław Etin- 
ger. 


RUCH, POWIETRZE, ZDRO- 
WA STRAWAĄ l PRZYJEM- 
NOŚĆ, JAKĄ MORZE DAJE 
NAM W OBOZACH RADOŚ- 
CIĄ WSZYSTKICH NAS NA- 
PAWA, — GDY MYŚLIMY 
URLOP SPĘDZIĆ W MOR- 
SKICH. ZORZACH. 


Wesoly Kącik | 
LA 


NIEDOJRZAŁA 


Przyszła do mnie córka sąsia- 
dów młodziutka panna Wandzia, 
z teką pod pachą. 

— Dokąd pani z teką? — zdzi 
wiłem się. — Przecież pani nig- 
dzie nie pracuje. 

— Mama mi każe. 

— Co każe? 

-=— Chodzić z teką. Bez teki 
mnie na ulicę nie puszcza. 

— Dlaczego? 

— Żeby mnie mężczyźni nie 
zaczepiali. Mama uważa, że pan 
ny z teką mężczyźni się boją. 
Bo myślą, że z policji. 

— I rzeczywiście się boją? 

— lii... gdzietam! A zresztą, 

jak który się boi, to zrobię do 
niego oko i się przestaje bać. W 
zeszłym tygodniu też poznałam 
przystojnego chłopca. I właśnie 
w tej sprawie przyszłam do pa- 
na. 
— O co chodzi? 
— Widzi pan, ja chcę wyjść 
za tego chłopca zamąż. A mama 
mi nie pozwala. Mówi, że jestem 
za młoda, niedojrzała do małżeń 
stwa i że mogę poczekać. 

— A pani nie chce? 

— Chyba! Dość mam czeka- 
nia. Mamie dobrze mówić, bo 
już dawno wyszła zamąż! A mnie 
każe czekać i czekać! 

— A czego się pani tak śple- 
szy? 

— Bo mi wstyd! Żeby pan wie 
dział ile już moich koleżanek wy 
szło zamąż! Jedna to już nawet 
umarła! A ja jeszcze nic! Nawet 
narzeczoną ani razu nie byłami 

Panna Wandzia miała łzy w o- 
czach. 

— A mama ciągle krzyczy, że 
jestem niedojrzała i niedojrzała! 
Na co mam czekać? Aż mi zę- 
by wypadną? Mama, jak wysz- 
ła zamąż, to też miała tylko 17 


— A widzi pani! — zauważy- 
łem. — Teraz panią ostrzega, 
się pewno sama sparzyła. 

kod Wandzia energiczałe tu 

nęła nogą: 
i —- Ja się też chce sparzyć! 

Rozłożyłem bezradnie ręce. 
A energiczna panienka mówiła 
w uniesieniu, 

— Najwyższy czas, Żebym Już 
wyszła zamąż! Już teraz! 

— Hs teraz?... Przecież dopie 
ro dziewiąta rano! 

Panna Wandzia rzuciła na 
mnie obrażone spojrzenie. 

Pana się zawsze żarty trzyma 
ją. A ja przyszłam, żeby pan mi 
pomógł. 

— Słucham panią. 

— Żeby pan przekonał mamę, 
że ja już dojrzałam do małżeń- 
stwa. 

— Jak to zrobić, 

— Niech pan... niech pan... 

Panna Wandzia spuściła oczy. 

— Niech pan powie mamie 

pan miał ze mna dziecka 
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SPORT 


REPREZENTACJA POLSKI NA MECZ 
Z NIEMCAMI 


Po  lekkoatletycznych _ mistrzost- 
wach Polski w konkurencji pań—usta 
łony został reprezentacyjny nasz skład 
na mecz z Niemkami w dniu 15 b. m 
w Warszawie. 

W skład reprezentacji weszły: 

100 m. — Walasiewiczówna i Gott- 
liebówna, 200 m. Walasiewiczówna i 
Orłowska. 80 m. z płotkami — Frei- 
waldówna — Batiukówna — Orłow- 
ska — Walasiewiczówna. Wdal: Wa- 
lasiewiczówna i Wenclówna. Wzwyż: 
Orzełówna i Wajsówna. Kula i dysk: 
Wajsówna i Cejzikowa. Oszczep: 
Kwaśniewska i Smetkówna. 


HEL]JASZ 
I KUSOCIŃSKI ZAGRANICĄ 

Dwaj czołowi nasi lekkoatleci, Ku- 
sociński i Heljasz, wezmą udział w 
międzynarodowych mistrzostwach lek 
koatletycznych Anglji, które odbędą 
się w Londynie w dniach 13 i 14 b.m. 
Wracając z Londynu obaj zawodni- 
cy zatrzymają się w Kolonii, gdzie w 
dniu 17 b. m. startować będą w mię- 
dzynarodowych zawodach. 


2.000 MOTOCYKLI NA STARCIE 
Raid automobilowy i motocyklowy 
dokoła Rzeszy Niemieckiej na dystan. 
sie 2.000 kim. wyznaczony na dni 21 
2 b. m. zgromadzi około 2.000 za- 
wodników. Po raz pierwszy w wyści- 
gu tym startują zawodnicy zagranicz- 
ni, w liczbie 50, reprezentujący An- 
glję, Włochy, Danję, Francję, Holand- 
ję, Szwajcarję ! Czechosłowację. 


ŻEGLARSKIE WYPRAWY 
HARCERZY 


Przed kilkoma dniami wyruszył 
kajakiem na wyspę Kretę harcerz 
Marian Świtalski z Krakowa. 
Również kajakiem w daleką po 
dróż do Szanghaju przez Indie i Ch, 
ny wyruszył podharcmistrz Korabie- 
wicz, b. lekarz statku szkolnegr 
„Dar Pomorza“. 


Z CAŁEGO ŚWIATA 

Słynny pływak amerykański | re- 
kordzista Świata, Jack Medico, usta- 
nowił nowy rekord Światowy na dy- 
stansie | mili ang. stylem dowol- 
nym w nieprawdopodabnymn czasie 
20:57,8 sek. 

Międzynarodowe lekkoatletyczne 
mistrzostwa Anglji, które odbędą 
się w Londynie w dniach 13 i 14 h. 
m.  zgromadzą 472 zawodników. 
wśród których będą przedstawiciele 


10 państw, a mianowicie: Niemiec. 
Anglii, Francji, Holandii, Węcier. 
Finlandii, Łotwy, Japonii i Stanów 
Zjednoczonych. 

Polska. reprezentowana bedzie 


przez Kusocińskiego i Feliasza. 


W POCIĄGU NAJMILEJ 


SPĘDZISZ CZAS — CZYTAJĄC 
DZIENNIKI I CZASOPISMA 


Konkurs zadań 
I ciekawych pytań 


W dalszym ciągu zadań 9-ej 
serji prosimy o rozwiązanie: 


5. PRZEMIANA PODWÓJNA 


PELEC.LEDE | 

AAAA 
Om a a a D 
Nya” O 


© 


Zmienłaj po jednej literze tah, 
by wyraź „kurs“ rzemienić w 
Wyrag „tasa“, a potem wyraz „ra 
sw wyra „kocze a $ 

6. ŻARTOBLIWE PYTANIE 


Który miesiąc posiada piec, 
chociaż najmniej tego gotrzebu- 
je? 


Kupon zadań i pytań; 
Nr. kuponu 3 ; 
Nr. gazety 192 


— Coo?!! Co pani wygadtuje: * 
— Czego się pan przeraża” 
Przecież tylko poto, żeby mama 
zrozumiała, że już dojrzałam. je 
pana proszę! Innej rady nie wi- 
dzę. Niech pan to dla mnie zro- 


hi, 
Napoleon Sadek. 


w CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa Z Czytelnikami 


Zazdrośnik, 


P. H. S. z Marmontu | pragnęłabym się z nim połączyć | kilka minut, gdyż p catego filmu 
oznajmia nam: na zawsze. nie widziałem, 2 ł 
_ „Dwa lata temu poznałam Staś Więc doradź mi kochany Re- | bry. A) 
ka z Marymontu, którego poko- | daktorze, jak go spotkać, bo ja Odpowiedziała, że jest już póź- 
ghalam całem sercem. Zdaje się, | żyć bez niego nie mogę". no i musi SiĘ śpieszyć do: domu, 
e on mnie też, ale cóż z tego? Najlepsze już Pani zrobiła. Na | zby się wyspać do pracy. Mówię, | 
jRozmawiałam z nim tylko pół ro pisała Pani do nas, my to wydru- | że dopiero 10-ta, jest jeszcze 
i zerwałam, a to dlatego, że kujemy, Józiek przeczyta i wszyst wcześnie. Odparła, że to już póź- 
fdręczył mnie zazdrością. Z nikim | ko będzie dobrze. no i z uśmiechem na ustach wy» 
ńte dał rozmawiać i nie dość tego Ale niech Pani pamieta na przy szła. Była ubrana w niebieską 
— bił się z nimi! szłość, że zawsze należy uprze” suknię bez płaszcza i miała takiż: 
Muszę zaznaczyć, że mam bar- dzać o niemożności udania się na| kapelusik. Z chwilą, kiedy wy- 
dzo duże powodzenie u chłop- spotkania. Sposobów jest mnó- | szła, ogarnął mnie przykry żal, 
ców, bo jestem podobno ładna, stwo... smutek i tęsknota. 


swf) > 


4 


zgrabna ł dość w - a Już mi nie było tak wesoło i - PORE EE 
wiatam z Każe tyko póz Przygoda film ów, choć taki pocieszny ~ BRACIA ADAMOWICZE WE FRANCJI 
spotkałam, ale się nigdy nie uma w kinie 5 Atlantic" nie dał mi już zadowofenia. My- Zdobywcy Atlantyku bracia Adamowłcze po wyłądowaniu we Fiers-de 
wiałam. Stach mó > wadę e slami byłem tylko dokoła owej 0-| rOrne we Francji ca Śniadaniu u państwa Lair, w towarzystwie polskiego 
m. Stach mówił, że go nie|P. H. K. z „Atlanticu Sbki, tak miłej Postanowiłem l a PA wojskowego. 
owinnam zdradzać, gdyż był mo donosi nam: sóbki, : è 


EE aiie reenn 2 pr” 


m narzeczonym. 


Staram się wszelkiemi siłami 
o nim zapomnieć, ale wszystko 
napróżno, gdyż serce rwie się Z 
bólu za Stachem. Czyż skazana 
jestem na staropańieństwo? Bo 
już skończyłam 17 lat, a inni 
phłopcy mnie nic nie obchodzą. 

Mam nawet narzeczonego, któ 
rego wcale nie kocham a on mnie 
m bardzo. Czy spotkać się z nim 

zy czekać na Stacha? Może wró 
ci? Może Stacho mnie nie chce, 
że jestem biedna, gdyż on ma 
p pod lasem na Marymoncie? 
% pacz muszę, Redaktorze, 
%e Stacho ma też powodzenie u 
sę zat. Może Stacho przeczy- 
a k nasze kochane pismo f wró 
a % Heli, która czeka I wszystko 

k aczy, aby tylko wrócił... 

pełniając prośbę Pani, list dru 
EG co do mnie wszakże od- 
pie Upa małżeństwo ze Sta- 
aj: roszę mi wierzyć, że z ta 
oj zw Re nie będzie Pa 
= ię Narazie się Pani 
3 s, że Pani nie może bez nie 
g k , żle przekona się Pani, że 
yć z nim będzie dla Pani naj- 


okrutniejszą męką, Jeżeli już jako M PN TT. 
to eczony był taki nieznośny, oina CZ Ji 8 5 
a nę Pero, jako mąż? Bardzo sm. And d a 
, że Pani z nim zerwała, | 4 ; CR 
ale teraz niech Pani odeprze po- Na Dalekim Wschodzie, w Mon | którego spełnienie wystarczyć. we, kartele i trusty ludnione wyspy. eai ogn 
sę ponownego zadawania się Z golji, w Mandżurii mają miej: | może Japonii na długie jeszcze japońskie, które dotychczas nie ludności wymrze chyba z E" 
171 I proszę nie być śmieszną: sce wydarzenia, które świadcza „lata. Fo co dotychczas brały udzialu w eksploatowa= 
lat i już staropanieństwo? o ciągłym niepokoju wśród lud-|mali Japończycy Ww Mandżurjł iniu Mandżurii, 2 którym plan| To są te dwie tezy. które Się 
Niech Pani się z ta obawą zwró ności o trwałem dążeniu lapoń liest bezwątpienia ogromnyta igospodarczy tego rodzaju! uś- | sobie przeciwstawiają: pokoja- 
ci do mnie za drugie 17 lat, to po czyków do zamiany tych pro- miecha się jako obiecujący W | wej ekspansji i rozgrywki Otọ- 
Syr. ki eż, na ay AA przyszłości wielkie zyski. Głów żnej. Od wyniku pojedynku i 
. JAZĘ wypadową w kierunku Z. |two, szpitalnictwo ete. znakomi kn: celem W wykonaniu poko kontrowersii między obu 090- 
Jak go spotkać? S. R. R. i Chin. Z drugiej zaś |cie podniosły wartość nowego owego programu gospodarcze | zami zależy, CZy na Dalekim 
P. Krysia z Wolskiej strony granicy „W kraju Nada- |państwa Mandżuko. Nato- |S0 w Mandżurii I ewentualnie | Wschodzie zagrają armaty, 
zwraca się do nas o radę, pi- murskim, W Żabajkalu czyni |miast  kolonizowanie kraji Mongolii byloby stworzenie S0|czy też ostoi się pokóż 
UAE , Pi-|wielkie przygotowania obron- |przez Japończyków nie pos ble w tych krajach rynków Od | oRENEzOZZZZZNNOWZCZZNONNAY 
d „Poznałam chłopca, jasnoblon ne Rosja Sowiecka. nie ograni |dło się zupełnie i nic nie zapo- błorczych o duże! pojemności i 
oyna Imieniem Józiek (mieszkał czając się: przytem oj Zaia: jwiada ba oa poc polu mógł się |dla przemysłu Japońskiego o-| Qdpewledzi Redakcji 
pokochat I); którego bardzo | dzen ściśle |od i lecz |rząd tokijski pochwalić w przy Įraz, p9 ukończeniu budowy linij 
rl a oia owim się aie jeszcze w dziedzí- | złości najbliższej wigkszymi | komunikacyjnyć I. 
, nie poszłam, bo długo | 9 kolonizacji prowincyj przy- | sukcesami. Opór ludności rdzen | obszaru tranzytowego dla han- | premij należy do specjalnej komisii. 


wtedy pracow ; ~ f ; 
FER, odl alda atam. Od tego czasu graniczny ch. nej przeciw kolońistom st du- z Azią Centralna. Tak więc, Do P, Wacława Starczewskiego W 
nie mogę go spotkać. Byłam u niej Słowem przygotowuje się ńistom ie dłu z AZ) 


Będąc w kinie „Atlantic“ (naj" j 
balkonie) zająłem swobodne miej 
sce i mimowoli zauważyłem, że 
siedzę obok młodej samotnej pa- 


daną osóbkę uwagi, gdyż zajęty Eh 
byłem filmem. Po kilku minutach. samej: « | 
mej obecności w kinie, a był tof List Pański „natchnat“ mnie | 
film bardzo Śmieszny P- t „Pil- | da przerobienia znanej piosenki: 
nuj swego męża!', owa panien- „Kinowy mrok, wesoly śmiech, 
ka poczęła się śmiać do rozpuku. | serce do serca Się rwie... Czyż 
Wówczas, pomimo ciemności, za można zacząć cudowniej to, co! 
miłością się zwie?“ Więc i my P2! 


nu nie radzimy tracić tej sposob-' 
ności, skwapłiwie drukujemy list. 
Pański, życząc powodzenia i razy 
jeszcze stwierdzając, Że kino! 
„Atlantic“ bije rekord miłych spoti 


dzo miło i wesoło spędziłem tę 
krótką chwilę do przerwy, czyli EOS 

do końca filmu. kań, bo to już nie pierwszy Taz POLSKA EKSPEDYCJA POLARNA Tr 
Po skończonym filmie, proszę drukujemy list 0 pieknej przygo” ji cbergen na statku w 

ją, aby raczyła pozostać jeszcze dzie w kinie „Atlantic”. 


m kwitni pomimo wy i _ (Warszawie, Szara 10 m. 20. Swego cz: 

go, ale mi powiedziano, że się wy | "37% olbrzymi place d'armes, = A pa + ykonanie, któ | wyjąśnialiśmy, że pozdziań premij 
, ` ejności 

prowadził. na którym już raz, w r. 1904/53, | dżurja jest krajem tak wiefstm „a A Wi EA o 


Dowiedziała 
F. lałam się też, że mój 
londynas'' spotyka się z Danka 


la nie wierzę, ją niej kocha. Ale 


dzenia porządku 
mi mówił, że nt pasów tych wyszła zwycięsko | szli jednak Aczycy i Że jest prenumeratorem | pre 
Ro nie kochał, ani nie kocha. [Japonia wego arak Japo on e len preg obowiązani do 
b atomiast mówił mi, że mu sięj Obecna ekspansja Japon!! na tóż wypierają ont ludność |?y zbrojnel Japoni: na tym tere; 


dami now}. 
d Situn zwala nim 
EA erai oka ku grant |nie pogranicznym, jest aira a e Szczupła a yczenia Para. by 
cy rosyjskiej | poza nią. a do |ne przez koła rządowe w Tokio powięści drukować zawsze w rów 
Mandżurji kierują Koreańczy- jako niezbedna dekoracja i a- nych odelnkach, gaRoch możnaby 
ków. jako klimatycznie bardziej |sekuracia. nago n 
przystosowanych ť poza temży| Tej polityce ! tym argumen- 
wiol pewniejszy, gdyż w Korei | tom partil pokojowe! przeciw- 
panuje Japonja od lat trzydzie- stawiają jednak w Tokio mili- 
stu. Ale į tu jest eksperyment. |oni: W tym czasie, gdy my DE 
o którego powodzeniu zawcze-|oni: w tym czasie, gdy my bę- 
Śnie jeszcze byłoby mówić. dziemy wykonywali plany g0- 

Narazie jednak rzad tokijski|spodarcze 1a długą metę. Ro- 
polska sieć haos Piz ra spo | kładzie wiekszy nacisk na ak- sia tymezasetn i Chiny (z pomo 
A Ba Gdańsk, Gdynie y y sh s Ai 53 zie partja. któ |cię organizowania gospodarcze |ca innych mocarstw) uzbroją | 
= Poz O ZAWĘ BE” p uje polityki agresy pgo Mandżuko 1 wyzyskania|sie tak, poważnie, iż pewnego DŁUGA PODRÓŻ MINIE 
WILNO — BERLIN — BRNO — BU- nej szta u generalnego i są- pro kraju dla przemysłu i han pięknego dnia znajdziemy się w NIEPOSTRZEŻENIE + 
KARESZT — CZERNIOWCE — RY- dzi, że opanowanie. zorganizo- ,dlu japońskiego. NĄ taki obrót jobliczu zaryglowanej szczelnie GDY ZABIERZESĀ 
GĘ — SALONIKI — SOFIE == TAL- wanie i eksploatacja ekonomicz sprawy wywierają bczwatpie- (bramy. do Azii i będziemy zmu DO WAGONU 

ud — (Ima Mandżurii igst zadaniem. nia silny nacisk kola wielko» szęni do powrotu na nasze prze DZ 


ardzo podobam (jestem bardzo 
aa). Że mnie bardzo lubi 
VAY się ze mną spotykać. 
Ad, ja kochany Redaktorze 
ce się z nim spotkać, a nawet 


ztym samym przeciwnikiem, 
co w r. 1904-vm. Jeśli do wy- 
buchu działań wojennych nie 
r doszło jeszcze na polach man- 
*|dżurskich, to przyczyna tego 
stanu rzeczy kryje się w niezu 
pełnem jeszcze przygotowaniu 
militarnem Japonii oraz w tem, 
Polska sieć komunikacji powietrznej że jednak w Tokio wywiera spo 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


KIE TARYFY — OTO 
FRACHTU LOTNICZEGO 
P. „LOT” 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


RACK TROEKEAC 
„i 


"Str. 4 
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Oganizm był bardzo wyczerpany, zwłaszcza przez 
dawki morfiny, zastrzykiwanej przez filecną Polę. 

Trzeba to wszystko było uspokoić, załeczyć i za- 
bliźnić, 


Funduszów ku temu nie brakło. Pe jej ojcu został 
tak wielki majątek!.. 


Niemało trzeba było się napracować nad tem, żeby 
Tola zechciała pojechać razem z córką... Przedewszyst- 
kiem dla opieki, a po drugie, że i jej samej bardzo trze- 
ba było spokoju dla uspokojenia nerwów, oktopnić roz- 
trzęsionych po tak dotkliwym dla niej ciosie. 

Przed wyjazdem zobowiązano ją do rtiepóruszania 
żadnych spraw drażliwych wobec Niusi, Niusł zaś 8u- 
rowo zabroniono kiedykolwiek wspominać o tem, jakie 
zamiary żywił wobec niej... jej rodzony ojciec. 

Doradzono jej, zresztą, aby i sama Starała się o 
tem zapomnieć... Bo kiedykolwiek sobie to przypomi- 
nała, tyle razy mdlała lub wpadała w szał rozpaczy. 

Jednocześnie pomyślano o tem, aby Kardecki bo 
ślubie mógł godnie utrzymać żonę. 

Nie chciał bowiem słyszeć o posagu anil korzysta- 
niu z pieniędzy Rela. 


Oto jakie zmiany mogą zajść w człowieku!.. 
Dawniej był jego pieczeniarzem, podliżywał mu się 


- Z bieglem lat Tola przywiązała się do męża, któ- 
6, zresztą, był dla niej bardzo dobry. To tak bywa... 
Gdy dziewczę nie zna żadnego mężczyzny przed ślu- 
bem, ten pierwszy wydaje się jej jedynym, najmil- 
%zym, najdroższym.« ` 

Ponieważ poza tem nie młała najmniejszego poję- 
o jego sprawkach i przeszłości, kochała go więc 
mic dziwnego, że po śmierci męża bardzo rozpaczała... 


uł To też o ile była tak pełną poświęcenia orędow- 
filczką szczęścia Marysi, wiedząc, zresztą, że to nie jej 


córka, o tyle obecająj ona w żałobie, zupełnie 
o tem nie myślała... + ją 

Nie pocieszyła jej też wieść o nagłem odnalezie- 
nfu jej córeczki Niusi — w osobie Moniki. 


Monika rzuciła się matce z radością w objęcia. 
Tola zaś, przy całej swej serdeczności, była dla niej 


początkowo dość chłodna... „+ 
Nie należy jej się dziwić * 
«4 Nie wiedziała, coprawda, jak! los Pela Worska 


szykowała Monice, ale wystarczyła jej świadomość, 
że Monika wychowywała się przy boku takiej kobiety... 


* Obawlała się, że Monika przesiąkłia jej zwyczaja- 
mł t obyczajami... 

Poza tem obijało się fej o uszy o częstych odwie- 
dzinach jej męża u Poli. Myślała, że należał do.. klien- 
tów tej znanej kokoty warszawskiej, 

_ Dla Niusi dowiedzenie się całej prawdy było rów- 
nież wielką tragedją... 

Długo nie mogła słę zżyć z myślą, że ten stary 
satyr, którego tak się obawiała, zmora jej snów i upiór 
nocy bezsennych był... jej ojcem... 

Tym, którego niegdyś żałośnie wzywała na bez- 
młarze oceanu i na pustkowiu bezludnej wyspy... 

To wszystko wywołało w niej jakieś załamanie 
wewnętrzne... 

O planowanem od tak dawna małżeństwie Kardec- 
kiego z Niusią, nie mogło więc teraz właśnie, gdy już 
wszystkie przeszkody ku temu były usunięte — żadnej 
możliwości... 

Zbyt wielki był wstrząs nerwowy, przeżyty przez 
Niusię-Monligu, AE ZM 

Lekarz chorób nerwowych, do którego ją zapro- 
wadzono, orzekł stan bardzo poważny. 

Zalecił dłuższe leczenie i bezwzględny spokój... 


potomek jednego z najsławniejszych rodów — u Rela, 
bandyty, przemytnika i dezertera... 

Miał przecież nawet dla niego żałatwić taką stfasz- 
liwie brudną sprawę, rajfurzyć mu... własną tórkę,.. 
i tylko zrządzenie Opatrzności uchroniło go przed tem... 

Kardecki ujął się ambicją i postanowił, że Hawet 
nie tknie pieniędzy Rela. | 

Znów, oczywiście, nie można było Toli ani Niusi 
wytłumaczyć prawdziwych pobudek łego postębowa- 
nia, ale ostatecznie nie byłb to konieczne. 

Posadę wyszukano miu w przedsiębłorstwie Elie- 
kich. 

Szybko się tam przyzwyczał i wprawił w nową 
mu dziedzinę pracy. Eliccy nie mogli się nachwalić jego 
 piiności i pracowitości. , 

Oto jakie cuda czyni miłośćl.. 

Przemienia najzatwardzialszych leniuchów i dar- 
mozjadów we wżbrowych pracowników, 

Kardecki żył, zresztą, teraz juł tyłka myślą o przy- 


SE 


Powieść -reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji 


NIEBEZPIECZEŃSTWO CZYHA!.. Pani Mela rożpźczliwie rozejrzała się wokoło, 
-- 0 jakiej to ważnej sprawie chce pan ze mną jakby szukała pomocy, by się uwolnić od towarzystwa 
mówić? — zapytała pani Mela, obrzucając Przybosza | PJanego. : "TA 

nieco strwożonem spojrzeniem. A Przybosz, nie ustępując Ż drogi, mówił dalej: 

— O Lili — szepnął. — Nie mogłem od niego wyciągnąć, o co chodzi, 

Pani Mela odzyskała spokój. Rozłożyła bezradnie | ale czuję, że jest tam coś nieczysiego. Kto wie, jaka 

i afera kryje się za znajomością pana Móntemorta z tym 

szoferem. A Noderski to przecież jedyny przyjaciel 

Aontemorta!., 


tece, 
Przybosz machnął ręką. 
' m— Tu już nie chodzi o mnie!.. 
— Nie rozumiem pana! 
— Czy państwo dobrze znacie pana hrat..go? Przyboszowi. | 

— Pomyślę o tem i postaram się żebrać Informa- 
cje — powiedziała, chcąc w jakikolwiek sposób skoń- 
czyć nieprzyjemną rozmowę. 

— Ja też bedę się starał I zaraz pani dam znać, 
czego się dowiedziałem. Tylko Wymirski wyjechał te- 
raz z hrabiną... Ale to nic. On wróci. A wtedy póroz- 
mawiam z nim jeszcze. 

Odszedł wreszcie. 

Rozmowa z Przyboszem zdenerwowała panią Melę. 
Odechciało się jej już pieszej przechadzki i skinęła na 
taksówkę. 

| Kilka minut później była już u Nóderskiego. 

Czekał na nią. 

— Wyobraź sobie — mówiła od progu, — spot- 

kałam Przybosza! 


— Proszę pana! — zawołała tonem wymówki, 
chcąc przerwać odrazu niemiłą rozmowę. 

— Mnie chodzi o szczęście Lili!.. 

— Niech to pan pozostawi 
Zygmuncie. 

— Ja muszę panią uprzedzić!.. —- upierał 
Przybosz, 

Poznała, że jest nieco nietrzeźwy. 

— Może porozmawiamy kiedy indziej. Niech pan 
najpierw wytrzeźwieje. 

— Ja nie jestem pijany. Niech pani mnie wysłucha. 

— Niech mnie pan nie zatrzymuje na ulicy!.. Pro- 
śzę powiedzieć, © co panu chodzi, bo się śpieszę! 

= ig dokładnie nic nie wiem, ale wydaje mi się, 
Że coś jest nie w porządku. Przyjaciel pana hrabiego 
ma na sumieniu jakieś sprawki!.. 

— A cóż mnie obchodzi przyjaciel pana hrabiego? 

— Pożnałem przypadkowo pewnego szofera... 
Pani go zresztą zna. To ten, z którym hrabina Wisło- 
wiczowa uciekła od męża. | 

— Panie Zygmuncie! Niech mnie pan zostawi w 
spokoju. Cóż mnie obchodzi cała ta historja? 

— Ale musi panią obchodzić jako matkę Lili. Ten 
szofer po pijanemu wygadał się przede mną, że Mon- — Cóż za historje? — zapytał żatilepókojony. 
temort mu jest winien jakieś grube pieniądze, że ma = Mówił o jakimś szoietze, z którym się tapo- 
Montemorta w ręku z powodu iakichś podeirzanych: znał... Zresztą i ja go znam. To była cała awantura mi- 
afer. jak się domyślam, tosna z hrabina Wisłowiczową..» 


rodzicom, panie 


się 


żąco ręką. — Załatwiłaś ż pieniędzmi? 

„ — Tak, ale posłuchaj!.. Spotkałam gó nieco pija- 
nego i zaczął mi opowiadać jakieś tlestworzóne hi- 
storje. Coprawda niewiele z tego zrozumiałam, ale... 

* Noderski przestał na chwilę całować panią Mele 
i zaczął Shiczać uważniej. 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek 


i był poprostu u niego chłopcem na posyłki, on, firabia, 


( KOBIECYCH 


Pani Mela niewiele mogła zrozumieć, o co chodzi [t 


— Mniejsza o Przybosza! —= machnął lekcewa- £ 
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szłem swem szczęściu z Niusią i martwił się tem tylko, 
że ślub został odłożony. 

Oby tylko jakieś nowe przeszkody nie stanęły mi 
na drodze!.. 

Niemniej trudna była sprawa Marysi.. 

O ile pierwsze dni pobytu w klasztorze ciążyły jej 1 
bardzo, a myśli wciąż ulatywały poza mury klasztorne, 
o tyle w miarę pobytu w tym świecie modlitwy i koją- 
cego spokoju, zstępował w jej duszę błogi stan, nie dä- 
jący się nawet opisać... 

Było w tem coś nieziemskiego i niewypowiedzianie 
uszczęśliwiającego... 

Teraz dopiero się przekonywała, że słowa Barbary 
były słuszne... 

Zarazem rozchwiewał się w jej wyobraźni obraz 
Felka, który przedtem stale i tak uparcie stawał jej 
przed oczyma. 

Gdy słucliała teraz śpiewów pobożnych, nuco- 
nych z przejęciem i świętym zapałem przez zakonnice 
— upajała się niemi niewymownie. 

Z rana budził ją dzwon na Anioł Pański, któremu 
wtórował żoddali wesoły śpiew skowronka, unoszące- 
gó się wzwyż ku lazurowi niebiańskiemu... 

Ze swego okienka nowicjuszki, jeszcze nieosłonię- 
tego kratą i wychodzącego na pobliskie pola, widziała, - 
jak erżący pole chłopek zatrzymywał się na dźwięk ; 
tywómu, zdójmował czapkę i odmawiał pacierz poran- 
NY eso 

"Tu zaś tymczasem przeorysza wieściła jasnym 
głosem: 

„Angelus Domini nuntiavit Mariae...". 

A za nią chór zakonnic: 

„Anioł Pański zwiastował Maryi..." 

'Poczem po ukończeniu tych modłów, w mrocznycy 
jeszcze murach klasztornych rozbrzmiewała pieśń: 

„Kiedy ranne wstają zorze, 

Tobie — ziemia, Tobie — morze, 

Tobie śpiewa żywioł wszelki, 

Bądż pozdrowion, Boże wielki...*. 


Było wtedy Marysi tak cudnie na duszy, tak mile, 
tak błogo... Zdawało się jej, że niebo jej się uchyla ! 
słyszy chóry anielskie... 


Dalszy ciąg nastąpi 


— Co takiego?! -— zawołał Noderski, nie mogąj 
opanować drżenia głosu. i 

— Co cię to tak przejęło? — zapytała zdumiona. 

=- Więc co ci mówił? Mówże! 

ma Nic takiego... Dobrze go nie zrozumiałam. Mó- 
wił, że ten szofer trzyma w ręku Montemorta, który mu 
jest winien duże pieniądze! Taki bogacz i winien szo* 
ferowi! On zdaje się służył u Montemorta przed tem, 
zanim przeszedł do Wisłowiczów. Dobrze nie pamię: 


am... 

Noderski słuchał, zacisnąwszy zęby. 

Z tego wszystkiego zrozumiał jasno, że niebezpie: 
czeństwo czyha, że zrobił źle, nie usłuchawszy Montes 
morta | nie „sprzątnąwszy” z drogi Wymirskiego. 

— Jeśli się upije jeszcze bardziej, niż ma w zwy" 
czaju i wygada wszystko? Wtedy jesteśmy zgubienil.. 
— myślał gorączkowo Noderski, 

| = Niema zresztą o czem myśleć — mówiła Mela. 
— Upit się młokos aż przykro było patrzeć na niego.« 
Nie mogę tylko zrozumieć, co on miał na myśli, ostrze” 
gając mnie przed tobą... 
*— Co takiego?! — Noderski roześmiał się nie- 
szczerze. 

Pani Mela przyglądała mu się badawczo. Wyczu* 
wała niepokój, jaki targnął jej kochankiem i oto sama 
popadła w wir sprzecznych myśli: kochała Noderskić* 
o, pragnęła go, a jednocześnie wyczuwała, że do rąk 
iej dostaje się możliwość zemsty za wszystko zło, które 
jej wyrządził. 

Nodetski jednak opanował się już. 

— Nie mamy sobie czem głowę zaprzątać! — po" 
wiedział. — Mści się za to, że mu odbiłem narzeczoną 
i gada głupstwa!.. Chodź lepiej w moje ramiona, niech 
cię ucałuję za to, że przyniosłaś pieniądze!.. 

Zaczął ją całować gwałtownie, chcąc ogniem zmy* 
słów śpalić niepokój, jaki wkradł się do jego serca. 


Dalszy ciąg jutro i 


ET 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Praca wywrotowa organizacyj| Lublinie, Rubinsztajn wyjaśnił, 
komunistycznych ostatnio wyraź | że wyjechał z Brazylji, gdyż kli- 


nie osłabła i władze bezpieczeń- 
stwa dość rzadko notują wypad 
ki działalności przeciwpaństwo- 
wej. 

Tem nie mniej na terenie woje 
wództwa lubelskiego znów udało 
się wytropić niebezpieczną trój- 
kę działaczy komunistycznych, 
którzy organizowali jaczejki wy- 
wrotowe w powiatach puławskim 
1 garwolińskim. 

Po dłuższych uciążliwych ob- 
serwacjach ujęto i zaaresztowano 
Altera Lejba Rubinsztajna oraz 
dwie kobiety Polę Ciechanowską 
i Ruchlę Migdał, pochodzące z 
Warszawy. Rubinsztajn przez 
dłuższy czas przebywał w Brazy 
lji, gdzie zajmował się handlem. 

„Gdy występna trójka znalazła 
się przed Sądem Okręgowym w 


E 
_DZIS W LUBLINIE 


D „NOCNE u pODCE 

zi z w rod żuruj 

e torku na ę dy Ją 
Policzkiewicz == Krak. Przedm. 14, 
Barszczewski — Krak. Przedm, 47, 
Szeliga — Nowa 23, 
Winkierowa — Bychawska 42. 


STYLOWY: „Królowa. południa” i 
nWanima“, 


DZIS W RÓWNEM 


NOCNE DYŻURY APTEK 
. Rutkowski — ul. 3 Maja 96. 
Błoch — Poniatowskiego 70. 


WIDOWISKA 
TEATR ZAFRANA: Chór Dana — po 
godz. 9 wiecz. 
qDziewczę z krainy burz” z 
wycen. 
NOWY ŚWIĄ t oich ramionach”. 
go Dżeka” : „Zwycięstwo czarne- 


POSIEDZENIE USTĘPUJĄCE 
i NOWOOBRANEJ RADY MIEJSKIEJ 
RKA dniu 7 b. m. odbyło się w sali Za 
we u Miejskiego ostainie posiedze- 
ku. “stepuacej Rady Miejskiej w Łuc 
dnars salt przewodniczący prez. Be- 
» przemówieniem poświęco- 
Pracy Zarządu Miejskiego, Ustę- 
Cego prezydenta żegnali w imie 
Wi grupy radnych Polaków — poš. 
w zblcki, Ukraińców rad. Kowa- 
ski, Żydów rad. Fryszberg. 
we eczorem o godz. 21 zebrała się 
Ooorana Rada Miejska, Na posie 
Przybyli z ramienia władz p. 
aa greki. insp. REA 
ar. Po zagajeniu przez 
Drez, Bodnarskiego, wybrano prze” 


wo 
blekiegzt czo w osobie posła Wierze 


Duja 
u 


. GrosiotóTY, powołał asesorów 
lono Weeka l p. Dala. Skolel nsta 
na 860 ość poborów prezydenta 


y zk, vice- 
z ławników prezydenta na 640 


101 5 Rad każdego posiedzą 
yborów Dnie przystąpiono do 
dydaturą Prezydenta, Zgłoszona kan- 


zysława Wężyka u- 
Osów na 29 obecnych. 
zydenta p. Sto 
asllewski Uzyskał 26 głosów. 


Ra ławników spieważalono. Wybory 


z A zostały odłożone. 
STAN POGODY 


ciągu pogoda p zachmu 
mi zwłacze Z Przelotnemi desz 
wschodnich zczą w dzielnicach 
zmian emperatura bez więk- 
gan Umiarkowane wiatry 

~ zachodnie i północne. 


Amelja 


Wian, eczór, czy o zmroku. 
PRm latem, w każdym roku, 
la ddao słoneczny, czy w czas słoty 
D Mają swe kłopoty! 
`Zìi$ Amelji w imieniny, 
Meg adoma z czyjej winy. 
ż YŚl przedziwna wpadą w głowę 
Maż e serduszko ma niezdrowel.. 
Cięgzieczy | ze zgryzoty, M 
sale z kas i tyci 
l powiada: O Aaa ie 
USISZ Jechać więc do Helu!“ 
az Amelja znów ma kłopot, 
chciałaby zwiać do Zoppot 
namyślą sle od ranka —- 
wziąć kochanka! 


mat tamtejszy nie służył mu. Do 
piero z informacyj nadesłanych 
przez konsulat polski w Brazylii, 
sąd dowiedział się, że Rubin- 
sztajn został stamtąd wydalony, 
gdyż obok handlu zajmował się 
również działalnością komunisty- 
czną. 

W wyniku procesu wszyscy tro 


je skazani zostali po 3 lata wię- 
zienia z pozbawieniem praw oby 
watelskich. 

Na skutek apelacji oskarża 
nych, sprawa znalazła się na wos 
kandzie Lubelskiego Sądu Apela- 
cyjnego, który złagodził Ciechia- 
nowskiej i Migdałównie karę do 
2-ch lat więzienia, zatwierdzając 
równocześnie wyrok w stośurńku 
do Rubinsztajra. 


W: abiesłyrt tyzodniu bawił na Wo 
fyńiu Minister ROlnictwa p. Juliusz 
Fomiatowsti. Przyjazd p. Ministra 


wisżó: sie z przekazaniem agend: Ku- 
ratora licem Krzemienieckiego no- 


omunista Z Brazylji skazany w Lublinie | Min. Poniatowski na Wołyniu 


womianowanemu Kuratorowł p. Eu- 
stachemu Nowickiemu. W niedzielę 
bawił p. M:"ister w Lucku, skąd u- 
dał się do Warszawy. Charakter po- 
bytu.w stolicy Wołynia był prywat 
ny. 


Ul. B. Pierackiego w Lucku 


Onegdhi w godzinach południo- 
wych edbyło się uroczyste przemia- 
mówamie ni. Krakowskiej na ul. Bro- 


Młodociany gwałciciel przed sądem w Lublinie 


Lubelski Sąd Okręgowy, po 
rozpoznaniu sprawy przy 
drzwiach zamkniętych, ogłosił 


wyrok, mocą którego zatwierdżo- 
ne zostało orzeczenie Sądu Okrę- 
gowego, skazującego 19-letniego 
Feliksa Bednarczyka, mieszkańca 


wsi Celinów, pów. kozieńic: 


na roR więzienia za zgwafccnie | którą obezwładnił, 


10-Ietniej dziewczynki. 
W swoim czasie wypadek tea 
wywołał wielkie oburzemie wśród 


Riego | letińą Wiktorję Bogumiłównę, 


a następnie 
bezbronną dziewczynkę zgwałcił. 


Że względu na młody wiek o- 


okolicznej ludności, gdyż młody | skarżonego, Sąd Apelacyjhy, za- 
zwyrodnialec w Gzasie wypas | twierdziwszy wyrok, zawiesił wy 
nia krów znienacka napadł ma 10-' konanie kary na okres 3-letni. 


Wiadomości z Waszawy 


Teroryści na zabawie 


2 osoby ranne 


Wcżóraj w nócy, przy ul. 
Śliskiej 9, w lokalu Stowarży: 
szenia Chrześcijańskiego Ofic- 
jalistów: Handlowych i Przemy 
słowych w Warszawie, ódby- 
wała się wieczornica towarzys 
ka. zorganizowana przez „Ko- 
ło Młodzieży”, W żabawie wzię 
ło udział około 120 osób płci o- 
bojga. 


Około godz. 5-ei, gdv zaba- 
wa była prawie na ukończeniu, 
weszło do lokalu 8-miu niezna- 
nych młodzieńców, — jak przy 
puszczać należy — terotvstów. 
którzy zamierzali wywołać a- 
wanture, o* ile nie otrzymają 


jekt, zamieszkały u matki swej 
Szejwy Bruchy (Nalewki 15) 
wdowy, otruł się esencją octową 
na ławce w Al. Ujazdowskiej róg 
ul. Piusa. Lekarz Pogotowia, po 
udzieleniu pomocy, przewiózł de 


„Miły” syn zadą 


Przy ul. Prądzyńskiego 27 Mi 
chał Krawczyk, lat 30, będąc pod 
chmielony, rzucił się na ojca swe 
go, 65-ietniego, Jana, brukarza, 


okupu, a brzyńajrmiej roczęe 
stunku z bufetu, Ukazatiia się 
nieznajomych na sali wywoła» 
lò sprzeczkę. 


Kierownik zabawy: Zytmimt 
Kowalski, widząc. że zanosi się 
na większą awanturę. wvbró- 
sił wszystkich przybyłych z le 
kalu. Za nisznajonrymi wysżźli 
sami dwai uczestnicv zabawy: 
24-letni Dawid Warszaw, pie- 
karz. (Śliska 47) i 18-letni Sta- 
misław Janiszewski, stolarz. 
(Komitótówa 4). Ostatni wie 
dząc, że nieznajótni biją Ware 


f na Jańisżówskiegó. Skoórzy- 
stał z tegó Warszaw i wpadł 
da sklepu szewckiego, Moszka 
Jamera, (Śliska 16), gdzie wła- 
ścieisi zamknął za nim drzwi. 
Wtedy teroryści wybili szyby 
w drzwiach kamieniami, wtar- 
gnęli do sklepu i poranili War- 


szawa nożami. Janiszewski 
również otrzyma! ranę kłutą 
ptawego uda. 


Gdy nadbiegli dwaj pnost.: 8 
komis., sprawcy zbrodniczego 
napadu żbiegii. Rannych opa- 
trzyło Pogotowie, poczem War 
szawe. przewiozło do szpitala 


szawa, stanał w ióść obrónie |D= Jezus, Janiszewskiego zaś 
Wówezasś napastnicy rzudiłj Sie. do domu. 


gdzie wczoraj zmarł. 


Nie chciał być ciężarem matki 


32-letni Jakób Depsztok, sub-|sperata do szpitalą Dz. Jezus, bowiązków 


rodzinnych i nie 
chcąc być matce ciężarem, która 
pozostaje na utrzymaniu dzieci. 


Depsztok, od dłuższego czasu | postanowił popełnić samobójst- 


pożostawał bez stałego zajęcia, 
trudniąc się jedynie pracą doryw 
czą. Nie mając, jako kawalet o= 


któremu zadał tępem narzędziem 
5 ran tłuczonych głowy, prawego 
policzka i lewego przedramienia. 

Rannego statca przewięziono. 


wo. Pogrzebem D. zajęła się „Os 
tatnia Posługa”. 


ł ojcu $ ran 


na opatrunek na stację Pogot. 
„Miłym“ synem zajęła się polic- 


|ja 22-go komis. 


Porachunki osobiste na Powiślu 


Wczoraj w południe w bra- 
mie domu Czerniakowska 190, 
wynikła bójka, a następnie roz 
prawa nożowa, w której wzięli 
udział trzej lokatorzy tegoż do 
mu: Andrzej Pielak, ślusarz, 
syn jego, Roman, ślusarz i Ka 
zimierz Teclaw. stolarz, 

Wkrótce na „placu boju“ pa- 


dli ciężko ranni nożami w klat; 
ke piersiową i głowę ojciec ł 
syn Pielakowie, których polic- 
lańci przy pońmóćw przechod- 
niów przeprowadziii do aptek! 
p. f. „Modliński I Lilpop* (Czer 
niakowska 213). Tam rannych 
Opatrzyło Pogotowie i brzewio 
zło do szpitala Dz. Jezus. 


Po pewnym czasie zgłosił 
się do ambulatorium filji Pogo- 
towia trzeci uczestnik bójki Te 
claw. u którego lekarz stwier- 
deił rany Uuczone glowy i le- 
wego ucha. 


ba 3 
Policja 13 komis. wszczęła w 


- tef sprawie dochodzenie. 


Krwawe wyczyny pijanego lokatora 


szkania, spokojnie przypatryajua. Tam rzucił się na nie, Zeui 


„Wczoraj o północy, powracał 
dp domu. lokator, 56-letni Ka- 
zimierz Zemlich, (Obozowa 17), 
brukarz tramwajowy, który był 
pilany. Ponieważ mieszkanie 
dozorcy. Marjana Szymania- 
ka znajduje się na I piętrze. 
przeto Zemlich czekał kilka 
minut na otwarcie furtki. 

„70 otworzeniu jej przez teś- 
ciową dozorcy domu, 70-letnią 
Emilję Wakierowa, piiany leka 
tor rzucił się na staruszkę. po- 
bił Dieściami, a nastepnie powa 
lit. na ziemię i skopał nogami. 
i wiądkiem powyższego bvła 
żona Zemlicha, Anna. która 


& Korba miest zaciąrnąć meža do mie- 


wała Sie. jak mąż znęcał się 
nad staruszką. Na krzyk tei 
nadbiegła w negliżu córka 28- 
letnia Anna; która staneła w 6- 
bronie matki, zaciągając ią do 
domu. przyczem rówfńież zosta 
ła lekko poturbowana. 

Rano Wakierowa i Szymania 
kowa. spotkawszy Zemlichową 
na padwórzu, zaczęły robić jeł 
wymówki, dlaczego nie wciąg- 
nela awanturniczego meża do 
mieszkania, Sprzeczka zamie- 
nila sie w bóikę. Kobiety schwy. 
ciły sie za włosv. poczem Zem» 
lichowa wciągneła ðbiè prze- 
ciwniczki do swēġā pa% 


eh. bijac i kopiac je. Zemlich 
uańroójony byl w pogrzebacz, 
Zana zaś — w laskę. ! 

. Na krzyk kobiet nadbiegł 
Szymaniak. który otrzymał po 
grzebaczem 2 rany tłuczone 
ełowy. Wtedy wpadł do miesz- 
kania awanturnika sąsiad, An- 
töni Jasiński, inkasent. który 
rozdzielił walczących. Wkrótce 
przybyła policia 3 komis.. któ- 
ra zajście zlikwidowała, a le- 
karz Pogotowia zaś opatrzył 4 
ranie osoby: Wakierową, 
małż. Szymaniaków i Zemlicha: 


ti apąkodu. 


| 


| 


nisława Pierackiego. Na uroczystość 
przybyli p. wojewoda  Józewski, 
przedst ciele grupy  parlamentar- 
nej BBWR. stara i nowoobrana Ra- 
da Miejska oraz reprezentanci orza- 
nizacyj. Po odczytaniu aktu przemia- 
nowania i przemówieniu płk. Hařa- 
cińskiewo. nastąpiła uroczysta zaia. 
na tabliczek, no której p. wojewoda 
Józewski zawiesił wianek na nowe! 
tabliczce. 


Klęska ulewnych 
deszczów w lubelskim 


W ostatnich dniach nad woje- 
wództwem lubelskiem przeszła fa 
la ułewnych deszczów, wywołu- 
jąc duże przygnębienie wśród lud 
ności włościańskiej. 

Zachodzi obawa, że obfite desz 
cze zniszczą zboże, które w prze 
ważającej części województwa 
zostało już zżęte. Wpłynie to nie- 
wątpliwie na pogłębienie ubó- 
stwa wsi, wyczerpanej ciągłym 
spadkiem cen produktów rolnych. 


Uroczystości ku czci 
Berka Joselzw cza 


W historycznym Kocku, pow. tukow 
skiego odbyła się wielka uroczystość 
patejotyczna w związku z położeniem 
kamienia węgielnego pod nudowę pom 
nika-szkcły im, puśkownika Berka jo 
seiewicza. 

Jak wiadomo, bohaterski żołnierz ar: 
mji polskiej zginął pod Kockiem chwa- 
lebna śmiercią na polu bitwy. Aby u- 
czcić pamięć po zmarłym pułkowniku 
powstała wśród miejscowego spete- 
czeństwa myśl wzniesienie pomnika, 
któryby jednocześnie stał się siedłis- 
kiem oświaty i kultury, 

Celem uiundowania szkoły powoła- 
no do życia specjalny komitet obywa- 
telski, nåd którym protektorat obja 
Pan Marszałek Józef Piłsudski. 

Dzięki wydatnej działalności koni 
tu i ofiarności społeczeństwa zdolano 
zebrać fundusz na budowę szkoły, któ 
ra w ciągu najbliższych miesięcy zo- 
stanie uruchomiona dla potrzeb dziec 
z Kocka į okolic. 
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SAMOBÓJSTWO DOROŻKARZA 

40-letni Apolinary Dyrlacz (Okrąg 
4), dorożkarz, z rozpaczy, że nie mial 
pieniędzy na wódkę, kupit spirytusu 
denaturóowanego I otruł się. 

Przed przybyciem lekarza Pogoto: 
wła, Dyrlaez zmarł. Pozostawił żonę | 
czworo dzieci, 


ZAMACH SAMOBÓJCZY 


24-jetnia Helena Gromulska, kon- 
trolna, (Mostowa 4). będąc zatrzyni” 
na w areszcie 18 komis. (Hoża 50: 
wybita szybę w oknie i połknęła ka- 
watek szkła, chcąc w ten sposób po 
zbawić sie Życia 

Pogotowie przęwiozło desperstk: 
do szpitala Dz. Jezus. 

STARZEC POD TRAMWAJEM 

Na rogu ul. Smoczej i Dzielnej. 
pod elektrowóz litij „P*, dostał sie 
wczoraj w poiudnie 80-letni Mote! 
Batianter. nauczyciel, (Stawki 18' 

Srarca który doznał złamania Pre 
wej nogi, opatrzyło Pogotowie | prz 
wiozio do Szpitala na Czystem. 


ROZPRAWA NOŻOWA 
Przy ul. Franciszkańskiej 26, W CZ. 
sie bójki nożowej, został zraniony w le 
we udo 42-letni Krzyżewski, cieśta, lo 
kator tegoż domu, 
Rannego opatrzył lekarz Zw 
stwierdzając jednocześnie, i że” 


ski był pijany. 


SUBLOKATOR 3 

* Józef Gelpern (Nalewki 82) wy- 
prowadził się od Szaindli Jabłank: 
(Pawia 72). Zabrał a sdbą przy oka- 
zii trochę gotówki i zegarek. Popre 
stu ukradł. 

Wczorai Jabłonka spotkała go w 
ulicy i zatrzymała. Da rd AN 
zzwznał się. Alc zczarka idż mie 


n 
i? 


Policia sporzadziia ùrotokólimiat, pieniądze także praępuści. ŚW 
: Lej Ból 


dzi w 


że sportu 
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Tabela misirzostw klasy A. 
okręgu krakowskiego 
W ub. niedzielę w zawodach 
o mistrzostwo klasy A. wyło- 
niony został mistrz okręgu, któ- 
ry został Grzegórzecki. Będzie 
on brał udział w rozgrywkach 
o wejście do Ligi. Również de- 
finitywnie do klasy B. spadła 
Makkabi niezbyt zasłużenie. 
Tabela przedstawia się na- 
stępująco: 


Nazwa klubu gier punkty ałos, bramek 
Grzegórzecki 15 21 31:15 
Tarnovia 5 18 25:23 
Legja 15 16 28:26 
Wawel 15 85 20:18 
Krowodrza 15 14 18:20 
Olsza 15 14 221028 
Zwierzyniecki 15 14 15:22 
Korona 15 13 24:18 
Makkabi 15 11 16:24 


Cracovia-Garbaraia ib 2:1. 


Przebieg zawodów wykazał 
lekką przewagę druzyny poko- 
nanej nad osłabioną rezerwą 
druzyny Cracovi. Bramki dla 
Cracovi uzyskali Płachta i Kie- 
ruczenka „dla Garbarni, Adamski 
Sędziował p. Dr. Singer. 


Qlsza- Wisła lb 4:1. 
Zawody o puhar K. OZ.P. N. 


zakończyły się zasłużonem zwy- 
cięstwem drużyny kolejowej nad 
Wisłą która wystąpiła w rezer- 
wowym składzie. Bramki dla 
Olszy uzyskali Piekarz 2, Micha- 
lak i Kammer, dla Wisły Czak 
z karnego. Sędziował Berwald. 


k lasa B. 


Makadur.-Łobzowianka 1:0. 


Drużyna Hakaduru wystąpiła 
w silnym rezerwowym składzie 
uzyskując po zaciętej walce za- 
służone zwycięstwo nad silną 
drużyną Łobzowianki. Jedyną 
bramkę uzyskał Eilbaum, Sędzi- 
wał słabo p. Gauda. 


Sparta-Patria 2:2. 


Druzyna Patri mimo  silego 
rezerwowego składu uzyskała 
po nudnej grze zasłużenie wynik 
remisowy nad Spartą. Bramki 
dla Sparty uzyskał Boska dla 
Patri Krakowski. Sędziował p. 
Seidner II. 


Polonia—Nadwiślan 1:2 

Nikłe zwycięstwo Nadwiślanu 
nad dobrze grającą drużyną Po- 
loni. Bramki uzyskali Klecha 
i Kopeć, dla Poloni Skoropo- 
haty. Sędziował p. Heitner. 


Kabel—Hakoah 2:1 


Gra obu drużyn na niskim 
poziomie. Bramki dla Kabla u- 
zyskali Pazdo i Grotyński, dla 
pokonanych Wohlfeiler. Sędzio- 
wał p. Imerglick. 


Echo samobójstwa na sali 
sądowej w Krakowie. 

Jak już wczoraj donieśliśmy, 
oskarżony o nadużycia służbowe 
Franciszek Małek, lat 36, ko- 
misarz Kontroli Skarbowej, w 
czasie odczytania wyroku na 
sali rozpraw w celu samoboj- 
czym oddał do sebie 2 strzały, 
z rewolweru w usta. Rannego 
Małka wezwane Pogotowie ra- 
tunkowe przewiozło do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie, gdzie 
stan jego zdrowia nie jest grożny. 


OSTATNIE WIADOMOŚ 


KRAK 


RON 


Michałowski, udzielił „Gazecie | 
Polskiej“ wywiadu na temat; 
śledztwa w sprawie zabójstwa 
ś. p. Min. Min. Spraw Wewn. 
Bronisława Pierackiego. Wywiad 
ten podajemy w  obszernem 
streszczeniu : 

Minister Michałowski na wstę- 
pie zaznaczył, że w chwili obec- 
nej, może zapewnić społeczeń* 
stwo, że zbrodnia nie ujdzie 
bezkarnie. 

Pomimo, iż mordercy udało 
się zbiec przed pościgiem do- 
rażnym — mówił minister — 
w rękach władz znalazło się 
szereg przedmiotów i poszlak, 
które stały się podstawą dal- 
szego postępowania.— Był to 
kapelusz i gazeta, upuszczone 
lub zgubione przez mordercę, 
w czasie ucieczki ulicą Foksal; 
palto, pozostawione  prawdo-|! 
podobnie przez niego na 5 


schodowej domu Nr. 5, przy 
ul. Okólnej; zeznania licznych 
osób, które widziały mordercę, 
bądź przed zabójstwem, bądź 
po zabójstwie; przedewszystkiem 
zaś pocisk wybuchowy, porzu- 
cony w czasie ucieczki. To też 
od pierwszej chwili śledztwo 
rozporządzało jako jedyną, nie- 
wątpliwą podstawą — wytyczną, 
że wyjść musiała ze ściśle 
zorganizowanego środowiska. 


|. eo 
‘Papen ponownie aresztowany | 


Agencja Reutera donosi, że 
wicekanclerz von Papen otrzy- 
mał rozkaz udania się do kwa- 
tery głównej tajnej policji — 
jgdzie poddano go ścisłemu ba- 
daniu. 


Zuchwałe rozprucie kasy 
przy ul. Rzeszowskiej 
Wczoraj wieczorem dostali 

Się nieznani narazie Sprawcy 

przy pomocy dobranego klucza 

lub wytrycha do mieszkania 

Henryka Lichta w Krakowie 

przy ul. Rzeszowskiej 3, gdzie 

rozpruli kasę ogniotrwałą, z 

której według zapodania posz- 

kodowanego skradli 1.200 dola- 
rów amerykańskich, 8790 zł. 
oraz sznur pereł wart. 1000 zł. 


Straszny wypadek 
w Bronowicach Wielkich 
Wczoraj wezwane zostało po- 
gotowie ratunkowe na ul. Wy- 
czółkowskiego do Anny Sikory 
robotnicy, zam. w Bronowicach 
Wielkich, która w czasie wyno- 
szenin na budowę wapna w 
szafliku upadła na deskę i do- 
znała silnego potłuczenia pra- 
wej nogi. Wymienlonę przewie- 
ziono do szpitala św. Łazarza 
w Krakowie. 


Śmiertelny skok | 
Piotr Noworyta, lat 29, z My- | 
ślachowic, przebywający jako 
chory w szpitalu im. Marszałka 
Piłsudskiego w Chrzanowie wy- 
skoczył w przystępie szału z 
okna korytarza na III p. na pod- 
wórze i poniósł śmierć na miej- 
scu. Zwłoki złożono w kostnicy 
szpitalnej do dyspozycji władz 
sądowych. 
Pod kołami pociągu 
Dnia 6 bm. przewieziono do 
szpitala powszechnego w No- 
wym Targu adjunkta kolejowe- 
go Jana Nowaka, lat 42, które- 
mu koła pociągu na terenię sta- 
cji kolejowej Chabówka odcięły 
lewą nogę powyże, kostki. 


IKA 


Wykrycie morderców śp. min. Pierackiego 


“Minister sprawiedliwości dr. | Środowiskiem terorystów | 
| 


Kraków. 


Ci 


Zbrodni dokonała O. U. N. 
W toku dalszego śledztwa, 


|zostało ustalone, iż przytrzy- 


W związku z jedną z tych 
poszlak, a mianowicie z kokard- 
ką niebiesko-żółtą, identyczną 
z nabywanemi na fundusz bo- 
jowy Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów (O. U. N.) wła- 
dze sądowo-śledcze, zajęły się 
pewnym faktem, który miał 
miejsce na terenie Krakowa w 
nocy z dnia 13 na 14. czerwca 
br., a więc bezpośrednio przed 
zbrodnią. 

Została tam mianowicie prze- 
prowadzona likwidacja referatu 
bojowego i propagandowego 
egzekutywy O. U. N., która 
ujawniła istnienie laboratorjum 
wraz ze wszystkiemi elementa- 
mi, potrzebnemi do produkcji 
pocisków wybuchowych. Staran- 
na i skrupulatna ekspertyza 
stwierdziła ponad wszelką wąt- 
pliwość, że bomba opuszczona 
przez mordercę w czasie pości- 
gu, wykonana została we wspom- 
nianem laboratorjum. Przy wy- 
kryciu tego laboratorjum are- 
sztowani zostali: właściciel i kie- 
rownik Jaboratorjum, oraz oso- 
bnik, pełniący funkcję łącznika 
pomiędzy poszczególnymi człon- 
kami, lub też władzami organi- 
zacji, a laboratorjum. 


W pościgu za mordercami 


Aresztowanie w Świnioujściu 

W ten sposób okazało się, 
że w rękach władz znajdują się 
dwie osoby, których wspólnict- 
wo w zbrodni jest niewątpliwe. 
Oczywistem się też stało, z ja- 
kiego środowiska wyszedł zbrod- 
niarz, oraz decyzja morderstwa. 
Niesłabnąca i wszechstronna 
akcja pościgowa, trwająca przez 
ten czas, dostarczyła władzom 
sądowym, dnia 18 czerwca, 
późnym wieczorem informacyj 
o pewnym osobniku, którego 
rysopis i pewne inne szczegóły 
wskazywały na jego kontakt, 
zkrówno w laboratorjum kra- 
kowskim, jak i zamachem war: 
szawskim. Osobnik ten wsiadł 
na okręt w Gdańsku i udał się 
do jednego z portów niemie- 
ckich. Wszczęte natychmiast w 


| 
ciągu nocy starania władz są- 
dowych, doprowadziły do za- 
trzymania tego osobnika, na te- 
rytorjum Niemiec, rankiem dnia 
19 czerwca i dostawienia go do 
Warszawy. 

Podkreślić muszę, — kończy 
minister Michałowski, — wybi- 


tnie lojalną i sprawną pomoc 
ze strony władz niemieckich, w 


a zbrodni. 


Weżnica wraz z koniem 
i bryczką utonął w Wiśle 


Wczoraj na Wiśle zdarzył się 
straszny wypadek. który po- 
ciągnął za sobą śmierć człowie- 
ka. Na zbiegu ulic Barskiej 
i Długosza koło zakładów gar- 
barskich wjechał jednokonną 
bryczką do wezbranej Wisły 
30-letni Jan Rak z Rybnej, ce- 
lem napojenia konia. Natrafił 
jednak na głębie i wraę z brycz- 
ką i koniem został porwany 
prądem rzeki. Wezwano natych- 
mirst pluton filji straży pożarnej 


w Podgórzu, która wyłowiła 
bryczkę i nieżywego konia. 
Tragicznie zmarłego Jana 


Raka nie zdołano odnaleść w 
nurtach Wisły. 


pościgu i ujęciu . 
k 


many osobnik, jest znanym bo- 
jowcem Ukraińskiej Organi- 
zacji Nacjonalistycznej. Ustalono 
też, zupełnie ścisły fakt, świad- 
czący o bezpośrednim ndziele 
tego osobnika w organizowaniu, 
a najprawdopodobniej i w wy- 
konaniu morderstwa. 

Na zapytanie jaki jest rezultat 
pościgu za samym mordercą, 
minister odpowiedział: główny 
sprawca znajduje się poza Polską 

Znajduje się on poza grani- 
cami Rzeczypospolitej. Nie re- 
zygnujemy, rzecz prosta, z dal- 
szych usiłowań ujęcia go. Muszę 
stwierdzić jednak, że w chwili 
obecnćj niema na to wielkich 
nadziei. 


Zebranie posiadaczy polis 
asekuracyjnych Towarzstw 
niemieckich. 

We czwartek, dnia 22. lipca 
b. r., o godz. 7 -mej wieczorem, 
w sali Krakowskiego Stowarzy- 
szenie Kupców, ul. Grodzka 
L. 43, odbędzie sie zebrania 
posiadczy polis asekuracyjnych 
Towarzystw niemieckich, a to 
celem podjęcia, odpowiednich 
kroków przyspieszenia realizacji 
tychże polis. 

Posiadczyg polis asekuracyj- 
nych niemieckich — uprasza sie 
we własnym ich interesie o 
liczne przybycie. 

Śmiertełna zahawa 
parobczaków 

Onegdaj podczas bójki wy- 
nikłej na zabawie weselnej w 
domu Józefa Korzeniowskiego 


Teatr im. j. Słowackiego 


wieczorem: „„Fenny* 


Go grają w kinach krakowskichi 


Adria „Bokser i dame" 
Atlantic „Morderstwo w Zoo“ 
i „Precz z kryzysem“ 
Apollo : „Otchłań życia“ 
Bagatela, „Angelika“ 
Dom Žołnierza „Królewski kochanek" 
Promień: „Wyrok morza" 
Słonko: „Graj cyganie” 
Sztaka: „Sprawca niezoaay“‘ 
Uciecha: „Pozwól się kochać“ 
Wandn: „Przygoda w nocy' 
Świt: „Człowiek, który wrócił" 


NPA BDB db 


6'30 Audycja poranna, 11'57 Hejnał, 
1210 Muzyka lekka i dziennik połud- 
niowy, 13'05 Gramofon, 14'00 Wiado- 
mości gospodarcze, 16:00 Muzyka lu- 
dowa, 16'00 Audycla dla dzieci 18/00 
Odczyt, 18'55 Pogadanka Strzelecka, 
1900 Rozmaitości, 19'55 Lokalne wia. 
domości spertowe. 2000 Transmisja z 
Warszawy, 2002 Wiadomości bieżące, 

iza Felieton, 


A A 
lomby na ulicach Wiednia. 


Jak donoszą z Wiednia na 
jednem z przedmieść Wiednia 
rzucono bombę z otwartego sa- 
mochodu ciężarowego na pewien 
dom.— Eksplozja wyrządziła 
znaczną szkodę materjalną. 

Drugi ładunek materjałów wy- 
buchowych eksplodował w dziel- 
nicy IV. przed pewnym domem. 
Również tutaj szkoda materjalne 
jest znaczna. 


Hitler posiwiał 
i spazmatycznie płacze 


Jak donoszą: Hitler jest moc- 
no  przygnębiony  ostatniemi 
krwawemi zajściami. W kanc- 
lerze wciąż Ścierały się i ście- 
rają z sobą dwie jaźnie: poli- 
tyka i człewieka. Jako człowiek 
musiał odczuć głęboko Śmierć 
ludzi, których dotąd uważał za 
swych najwierniejszych przyja- 
ciół. 

Przeżycia wewnętrzne wyżło- 


s aw _— Na" 


w Zakrzowie pow. wadowickiego |biły na zewnętrznym wygłądzie 
między  parobczakami. Juljan | kanclerza mocne rysy. Postarzał 
Lasek ze Strzyżowa został pobity |się w ciągu kilku dni o wiele 
laskami i bykowcami tak dotkli- lat. Niesforną fryzurę na skro- 
wie że przewieziony do domu niach pokrył znaczny szron si- 
rodziców zmarł. 


mano Ludwika Knopczyka, Jana|pod powiek łzy, wybuchające 


i Michała Wichera, wszystkich|w spazmatycznym płaczu. 
z Zakrzowa. ludzi jednak, dla ogółu 


Tragiczna śmierć chorążego 
V baonu w Krakowie 

Wierzbicki Wincenty, chorąży 
5 baonu czołgów i samochodów 
pancyrnych w Krakowie będąc 
na urlopie w Siemiechowie, pow. | dniami pokłóciła si 
Tarnów, udał się na spacer do|; opuściła mieszkanie. 
lasu w tow. Matyldy i Julji| Dziewczyna zapozna 
Duda, gdzie oddał kilka strza: |sandra Skłodeckiego, lat 40, 


przez prezesa Narod.-socjal. | 


automatycznego. 
według podania Julji i Matyldy 
Dudów uczył je strzelać i w wystara się dla niej o pracę. 
pewnym momencie wskutek 
własnej nieostrożności postrzelił szy się z dziewczyną zaprowa-/ 
się w ramię i zmarł z powodu|dzjł ją do swego mieszkania, 
odniesionej rany. które jednocześnie jest lokalem 
Narod.-socjal. na Targówku. 
R RÓ nie zwa na 
A błagalne prośby dziewczyny, 
Wyjaśnienie rzucił dziewczynę na łóżko | 
Odnośnie do artykułu z dnia | dokonał gwałtu. 
5 br. pt. ,„Zbrodnicze wyczyny| Skodecki w ciągu 3 dni nie 
kamienicznika  krakowskiego*',| wypuszczał ofiary gwałtu z mie- 
otrzymaliśmy od P. Pajdów, |szkania. 
wyjaśnienie że : istotnie oblali| Kiedy B. wydostała się wresz- 
p. Kocika wapnem, a robotnik|cie z mieszkania, Skodeckiego 
p. Pajdów uderzył p. Kocika|udała się do koleżanki, której 
młotkiem a uczynili to w obro- |opowiedziała o wszystkiem. Ko- 
nie własnej. leżanka skolei doniosła o tem 
Natomiast rzeczy p. Kocika |jej ojcu. 
dlatego usunęli z mieszkania| Zawiadomiona o powyższem 
gdyż. musiano tam przeprowa-|policja wczoraj rano Skłodec- 
dzić desynfekcję. kiego aresztowała. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Teleton 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


GUdpewiedzialny radakter | wy: 


dewcy! Blirod Kwisttowszi, 


Drobno 15 gr. za Wyraz. 


Drukarala Monopol, Krzków, Na Grl4k: 2 


18-letnia J. B. przed kilkoma ; 
ę z rodziną „ 


s 
ła Alek- 
3 
łów w powietrze g pistoletu|zam. w Targówku-Osiedle pre- * 
Wierzbicki |zesą Narod. socjal. w Targówku. * 
Skłodecki przyrzekł p. B., że `“ 


Onegdaj Skłodecki spotkaw- < 


Dla S 
twarz ma 
jego zachowuje pozorny spokój. “1 


f-lelna dziewczyna zgwałcona >. 


aa i 


wizny. Powiadają wtajemniczni, 5 
Jako podejrzanych o doko- |że niejednokrotnie widzieli kanc- 
nanie powyższego czynu zatrzy” |lerza, jak ukradkiem ścierał z 


pm nm— 


